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Opole, 20 marca, g, 11 m, 30.

(Telegram własny).
Pierwszo m atto m o śd  o  wyniŁach gła- 

sowaaiia naogół są pomyślne. W powiatach 
wiejskich: pszczyńsk/iu, rjhnkkira, sirzo- 
łookim, gliw ickim , lnblinieekim  i  tarmo- 
wieokim —  praewidywame jes t zwycięstwo 
polskie. W ielk i p rocen t głosujących.

Wyniki w okręgach przemysłowych na- 
razie niewiadome. Głosowanie odbywało 
eię spokojnie.

Sosnowiec, 21 marca, g. 4 m. 30.
Według nadesłanych tu informacji o- 

gdlne wyniki głosowań przedstawiają jak 
następuje:

W okręgu pszczyńskim padło za Pel- 
Ską około 80%.

W okręgu rybnickim — za Polską o- 
koło 80%.

W powiecie Tamtogórsklm z miastem
— padło za Polską 70%.

W okręgu katowickim — za Polską 
około 60%.

W powiecie Oleskim padło za Polska
— 50%.

W powiecie Zaihrskim wraz z mfwsłem 
padło za Polska 65,000 głosów, za Niemcar 
mi 52.831. 

W powiecie Gliwickim (wiejskim) pa­
dło za Polską 65%.

W  mieście Gliwice padło za Polską 
8,803 głosy, za Niemcami 38,082 glosy.

:W powiecie bytomskim (wiejskim) par 
dło za PoMco 62,865 głosów, za Niemcami 
43,357.

W  p s i r a s a j i S  a i s i S E B w a k i a c i i .
POWIAT BYTOMSKI.

Sosnowiec, 21 marca.
(P. A. T.).

(PAT). Według raportów Komis. Pol­
skiego wynik glosowania w poszczególnych 
miejscowościach przedstawia się ia:k nastę­
puje:

Stary Bieruń. Oddano 1455 głosów. Za 
Polską — 1082, za Niemcami — 373.

Bolnow. Oddano 312 głosów. Za Pol­
ską 311. Za Niemcami — 1 głos.

Talendorf. Oddano 336 głosów. Za Pol­
ską 324, za Niemcami 12.

Wieś Wielka Dąbrówka- Liczba miesz­
kańców 4409. Za Polską oddano głosów 
1878, za Niemcami 352. Polska otrzymała 
85,3%.

Jarosze wiec. Oddano głosów 41. Za 
Polską 40, za Niemacmi 1 głos.

Wieś Brzeziny. L. m. 6181. Za Polską 
— 1950, za Niemcami — 852. Polaka 67,8%.

Wieś Brzozowiec. L. m. 2260. Za Pol­
ską — 991, za Niemcami — 189. Polska 
84%.

Orzegów. L. m. 8501. Za Polską — 
2857, za Niemcami — 1345. Za Polską 68%.

POWIAT ZABRSKI.
Cliudów. L. m. 567. Za Polską — 283, 

za Niemcami — 28. Za Polską 91%.
Chudów, obszar dworski. L. m. 244. Za 

Polską — 94, za Niemcami — 13. Za Polską 
88,6%.

POWIAT KATOWICKI.
Giszowiec. Za Polską — 5000, za Niem­

cami — 60. Za Polską — 98%.
M. Królewska Huta. — 10,752 głosy o  

trzymała Polska, 32,102 — Niemcy.

Czarakorwioe — za Polską 92%.
Niedbuchów — za Polską 95%.
Księżowice — za Polską 85%.
Piekary — za Polską 86%.
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NOC PitZED PLEBISCYTEM.

Bytom, 20 marca, godz. 9 r.
(Telegram własny).

W nocy wzdłuż granicy polako - śląskiej 
Niemcy próbowali urządzić demonstrację. Rzu* 
eano granaty ręczne, strzelano. Celem demon­
stracji było wywołać wrażenie, żo Górny Śląsk 
jest w' posiadaniu zbrojnych ibaad niemieckich 
i sprowokować polską interwencję.

Prowokacje u- endeckie n© odniosły naj­
mniejszego skutku.

W nocy, w po wiatach zachodnich, szczegól­
nie Klucaborskijn i Oleskim (gdzie żywioł nie­
miecki jest silny), ^toss-hupierzy“ niemieccy 
wyrzucali emigrantów polskich z domów i roz­
praszali. Liczne przylem były wypadki pobicia 
— a nawet morderstwa.

W nocy komisarz Korfanty wyjechał do 
Laura-Huty, by oddać swój głos. Komisja ai- 
jancka przydzieliła Korfantemu dla bezp.eczea- 
atwa pluton kawalerji angielskiej.

l a  kurtuazja angielska jest tu komento­
wana jako dowód wycofania się Anglji z do­ty i1hczaso\vego stanowiska fUo-niemieck ego, 
wobec pewnego zwycięstwa Polski.

Bytom, 20 marca,
(Telegram własny).

Niemieckie tajne organizacje wojskowe o- 
trzymały następujące dyrektywy: W miejsco­
wościach, gdz e ludność niemiecka jest w więk­
szości,  ̂ teforyzować ludność polską wszełkie- 
mi możliwami środkami. W miejsce, w ściach, 
gdzie Niemcy są w mniejszeośclj prowokować 
iudność polską, do wystąpienia. W razie wy­
stąpienia protoknłować opis wypadków, robić 
zdjęcia fotograficzne.

GŁOSOWANIE.
Bytóm, 20 marea.

(Telegram własny).
Komisja międzysojusznicza wydała zarzą­

dzeń,© podwładnym .sotote oddziałom wojsko­
wym, w myśl którego oddziały te mają bez­
względnie użjć broni wobec wszelkich macii- 
kktaeji, czy demonstracji, zmierzających do 
u ń w ire u ią , czy przeszkadzania w głosowa­
niu.

Zarządzani® to w dużym stopniu podzia­
łało uspakajająco na bojówki niemiecki.

Sosnow'ce, 20 marca.
(PAT). Ze względu na to, że telefony na 

G. Śląsku zostały zamknięte od północy dnia 
20-go b. ni. do poniedziałku 21 b. m. w połu­
dnie, wiadomości prasowe mogą być wysyłane 
tylko telegraficznie. W Gpom cenzuruje je biu­
ro prasowe komisji a i diuckiej, na prowincji 
zaś koalicyjni kontrolerzy powiatowi. Bez wizy 
tych urzędów nie wolno wysyłać depesz.

Bytom. 20 marca, g. 4 m. 30.
(Telegram własny).

Głosowanie rozpoczęło się punktualnie 
o godz. 8 ej. W okręgach przemysłowych 
odbywa się ono zupełnie spokojnie. W mia­
stach, jak Katowice, Królewska Huta, By­
tom — na ulicach panuje ożywiony ruch.

Ulicami snują się tłumy,1 pędzą b. licz­
ne samochody 1 powozy niemieckie, wiozą­
ce głosujących. Niestety, poiski komisariat 
plebiscytowy odczuwa wielki brak środków 
lokomocji.

Przed biurami stoją ogonki głosują­
cych ; duże — w okręgach, mniejsze po mia­
stach.

Kobo lnicy polscy tłumnie gamą się do 
głosowania. Nastrój wśród Polaków bardzo 
dobry; Niemcy nadrabiają miną. Emigran­
tów przybyło 150 tysięcy, w tych jedna trze­
cia część Polaków’. Duży zawód zrobili 
Niemcom liczni emigranci, którzy skorzy­
stali z ułatwień i pieniędzy niemieckich, 
zaś po przybyciu na Śląsk zdeklarowali się 
publu?anie po stronie polskiej.

TL Westfalji przybyło sporo emigran- 
tów-koiTumistdw, z pochodzenia — Pola­
ków’. Kiedy znaleźli się oni wśród robotni­
ków polskich, szcaegóhrie wśród naszych 
towarzyszy górnośląskich, postanowili gło­
sować za Polską.

Wczoraj aresztowany został przez al­
iancką komisję kontrolującą zastępca nie­
mieckiego komisarza plebiscytowego w O- 
polu, Dorgeł, który był kierownikiem nie­
mieckich stoss-lruplerów.

Niemcy świetnie organizowali agita­
cyjną pracę. Sprowadzili, prócz emigran­
tów, którzy zachowują się pokojowo, wielu 
bojowców, którzy w biurach glosowania te- 
roryssują, ale bezskutecznie, głosujących.

Zorganizowanego zamachu, w razie 
polskiej wygranej, nie należy przewidywać, 
możliwe są drobne miejscowe rozruchy.

S<bm°wiec, 20 marca.
(PAT). Plebiscyt odbywa się na całym G. 

Sląsiku spokojnie. Do południa ni© otrzymał

polski komisarjat plebiscytowy żadnych w i ad©, 
mości o jakichkolwiek ruchach lub gwałtach. 
Głosowaa.e rozpoczęło się o godz. a-ej rano 
(wegług czasu śr. europejskiego — t. zn. o g. 
9 naszego cza»u> i poirwa do gedz. 8-ej wiec*. 
Od samego rana wyborcy śpieszą tłumnie do 
urn. Przed każdym lokalem wyborczym widać 
długi© „ogonki" głosujących, przed nieklóremś 
lokalami „ogonki" te tworzyły się już przed g. 
8 rano. Byli to główni© emigranci z ftemiee, 
którzy pragną jak najprędzej wyjechać do Nie­
miec zwykłem! pociągami, nie czekając na e  
sobne pociąg) dla em grpnlów i na wynik ple­
biscytu. Emigranci ci, po zapoznaniu się z sy­
tuacją na nriejseu, nabrali przelionania, że zwy­
cięstwo polskie jest pewne, wobec tego śpieszą’ 
się z wyjazdem, gdyż obawiają się, że mogą 
być pobici przy tłumnym wyjeźdź © przez h r .  
dność polską, a następnie w Niemczech prze* 
Niemców za przegrany plebiscyt. Takie rozmo­
wy im igrantów  można było słyszeć przed każ-*’ 
dym niemal lokalem wyborczym. Inni zaś tłu­
maczą śp eszny swój wyjazd względami rodaua- 
nemi. zawodowemu i t  d.

Wśród ludności polskiej nastrój znakomity 
i wiara w zwycięstwo. We wszystkich kościo­
łach zamówiono msze św. na intencje pomyśl­
nego dla Polski plebiscytu. Dla ilustracji po­
dajemy, że w Siemianowicach, pcw. Katowic­
kim, zamówionych było dziś aż 38 mszy. Msze 
zamówiły polskie towarzystwa, a także osoby 
prywatne. Po wsiach, ludność głosowała prae-. 
ważn e po nabożeństwach w kościele. Ra<fc- 
snym objawem jest tłumny udział w głosowa­
niu kobiet.

Wszędzie daje się wyczuwać nastrój uro­
czysty. Ludność zdaje sobie doskonale sprawę 
z tego, że przeżywa wielki dzień historyczny 
dla G. Śląska. Władze koalicyjne objeżdżają 
okręgi wyborcze, doglądając, czy głosowanie 
odbywa się należycie. Porządku publicznego 
pilnuje poheja plebiscytowa i wojska koalicyj­
ne. Do utrzymania porządku i spokoju przyczy­
nia się bardzo zupełny zakaz wyszynku alko­
holu.

Bytom, 20 marca, godz. 11 rano.
'y (Telegram własny).

Głosowanie odbywa się spokojnie. Tb i  
owdzie tylko są małe starcia.

W okręgu przemysłowym nastrój dobiy. — 
przychylny dla Fotek*.

Wśród Niemców, członków Orgeschu w dal­
szym ciągu są aresztowania w związku z  z&ma-. 
chami, jakie były dokonane wczoraj j onegdąj.

Jest możliwość, że akcja zbrojna, przygo­
towana przez Niemców, zostanie sparaliżo­
waną.

Sosnowiec, 20 marca.
(PAT). Dowodem interesowania się św ia­

ta plebiscytem górnośląskim jest tłumny pn-y. 
jazd dziennikarzy z całej Europy. Polany dz’en- 
nikarze górnośląscy witali wczoraj korenspoa- 
deniów francuskich, amery kańskich, i'duńskich. 
Prasa duńska przystała i  korespondentów. Za­
pewniają oni, że plebiscyt w Szlezwiku sprawif 
— że głosowan e na G. Śląsku budzi w Danji 
niesłychane zainteresowanie.

»
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S«sn»wiee, 20 marca.
(PAT). Deputowani francuscy, którzy przy­

byli na  G. Śląsk w charakterze prywatnym, 
badają bardzo sumiennie stosunki górnośląs­
kie, starając się zwłaszcza poznać życie ludu 
polskiego.

Bytom, 20 marca, g. 1-sza.
(E. E.). Ludność polska przystąpiła do 

głosowania w niezwykle podnieconym na­
stroju patrjotycznym. Pewność zwycięstwa 
i  poczucie spełnionego obowiązku wobec 
Ojczyzny jaśniały na twarzach glosujących. 
Zwłaszcza w okręgach przemysłowych lu­
dność polska masą i karnością wysunęła 
s ię  na czoło głosujących. Natomiast w okrę­
gu rolniczym Niemcy zachowali śię wyzy­
wająco, chcąc powetować swoją widoczną 
porażkę w okręgu przemysłowym. Rozrzu­
cali więc odezwy szkalujące Polaków i usi­
łowali zakłócić spokój burdami przy pomo­
cy bojówek. W  Bytomiu i Zabrzu Niemcy 
szukali sposobności, aby sprowokować lu­
dność polską i doprowadzić do jakiejś 
krwawej rozprawy. W Pszczynie doniesio­
no  o zajściu ul tomem, którego wynikiem są 
idwie ofiary.

Bytom, 20 marca, g. 3 min. 30.
(E. E.). Uość lokali z urnam i dla gło­

sujących okazała się najzupełniej wystar­
czająca. W samych Katowicach przygotowa­
no 56 lokali. Przebieg głosowania cechuje 
żelazna karność i dyscyplina. Ludność pol­
ska  stoi n a  straży porządku i tłumi w za­
rodku wszelki objaw prowokacji ze strony 
’Niemców. Na ulicach po miastach i m ia­
steczkach górnośląskich tłumy ludności pol­
sk ie j przeciągają ulicami, manifestując pol­
skość na każdym kroku. Dzieci polskie nu­
cą pieśni patrjotyczne. Spokój nigdzie nie 
został zakłócony większem zajściem lub za­
mieszkami.

Byfotm, 20 marca, g. 5 min. 40.
(E. E.). W  rozrzucanych przez Niem­

ców odezwach roi się od kłamstw. Niemcy 
pissą, że bolszewicy wypowiedzieli wojnę 
Polsce, że Korfanty skradł 4 miljony m arek 
niemieckich i uciekł z Bytomia, że w W ar­
szawie robotnicy proklamowali generalny 
Strajk l t d .  Ludność pclska pogardliwie 
Jniszczy tego rodzaju odezwy.

Bytom, 20 marca, gotlz. ó-ta.
(E. E.). Głosowanie ma się ku końcowi. 

Do u rn  śpieszą już tylko niedobitki i cho­
rzy. Ludność polska z Kongresówki i Wiel­
kopolski, zwłaszcza z pasa nadgranicznego, 
wraca do swych siedzib. Według przewidy­
w ań miarodajnych czynników polskich i .al­
ianckich, na  G. Śląsku zwycięstwo polskie 
jes t zapewnione. - W tym duchu wysłali de­
peszę do swych pism liczni korespondenci 
zagranicami. W  Katowicach Polacy zdobyli 
olbrzymi procent glosujących. W  niektórych 
miejscowościach liczba głosujących Pola­
ków dochodziła do 90 proc. Co do wyniku 
głosowania na rzecz Polski panuje nastrój 
optymistyczny. Dwa obozy polski i niemiec­
k i stoczyły ze sobą największą bezikrwawą 
walkę, nieznaną w dziejach dotychczaso­
wych.

Sosnowiec, 20 marca. g. 6-ta,
(E. E.). Rozpoczął się powrót Górno­

ślązaków, którzy spełnili swój obowiązek 
.głosowania za Polską. Na mości© Szopiemic- 
kim  tłumy ludności oczekiwały powracają­
cych. Wszyscy emigranci są najlepszej my­
śli co do ostatecznego wyniku plebiscytu.

Przed południem odbyło się tu wielkie 
zgrom adzenie manifestacyjne na rzecz G. 
Ś ląska, urządzone przez komitet plebiscy- 
.towy. .W pochodzie wzięły udział szkoły, 
^wojsko, cechy, straż pożarna i tłumy ludno­
ści.

BerPn, 20 marca.
(E. E.). Udział w głosowaniu na Górnym 

Śląsku był bardzo liczny.
Do godz. 7-ej v.iecz. ani z powiatów prze- 

imysłowycb, ani % obszarów o przeważającej 
jłudnróci rolniczej nie nadeszły wiadomości o 
jakichkolwiek bądź rozruchach.

Angielski kontroler plebiscytow y zaprze­
czył doniesieniom niemieckim o wypadkach 
w Katowicach. Zaznacza on, że odgłos wy­
strzałów, jaki słyszano, był echem wiwatów 

terytorium pohMem.
Bytom, 20 marca.

(E. E.). Jak wielki® przygotowania Niem­
cy poczynili do plebiscytu, świadczy między 
innymi fakt, że starano się śeżągnąć emigran­
tów miendeddch z całego świata. Na głosowa­
nie przybyli emigranci niemieccy z Afryki, A- 
maryki i Austrian, aby ratować Górny Śląsk.

Naęygół emigranci ni® przedstawiali tej po­
kaźnej liczby, jąikiej oczekiwali Niemcy.

S°3HOzyie<5, 20 marca.
(Telegram własny).

(PAT). Do godziny 18-ej głosowanie na 
całym terenie odbywało sdę spokojnie. Mel­
dunki otrzymano z powiatów: Katowice, Za­
brze, Bytom, Rybnik, Pszczyna, Gliwice, Tar­
nowskie Góry i Opole. Nastrój ludności pol- 

" skńej dobry. Szczególni© w Gliwicach oddzia­
ływa widoczni© aresztowanie sztabu niemiec­
kiego. W kilku miejscowościach Niemcy przy 
lokalach wyborczych próbowali różnych nie­
legalnych sposobów, celem niedopusaazenia 
Polaków do głosowania. Naprzyklad stawali 
przed lokalem wyborczym z listami nieoficjal- 
nemi i oświadczali, iż nie są wciągnięci na li­
stę i ni© mogą glosować. WypadM te udało 
się zlikwidować w kilku miejscach przy po­
mocy władzy łub dzięki interwencji naszych 
łudzi. Odczuć się jednak dawał brak opieki 
nad Ideałami wyborezemi, peraez oo likwidacja 
niektórych nieporozumień musiała polegać na 
interwencji samych głosujących. Niemcy nato­
miast mieli w samych Katowicach pray wszyst­
kich lokalach wyborczych po 2 ludzi, którzy 
sprawowali porządek, ustawiali ludzi w ko­
lejki, informowali i gdzie ty lico można szko­
dzili, używając sposobów wyżej wymienionych. 
Działali przytem wprost oficjalni©, gdyż nosili 
przepasła niemieckie. Cały transport gazety 
polskiej ^GrezzeiŁung" został skradziony 
przez Niemców na dworcu t wskutek tego Ka­
towice nie otrzymały ostatniego przed plebis­
cytem numeru tej gazety. *

Bytom, 20 marca, g 9 wlecz.
(Telegram własny).

Głosowanie zostało ukończone punktual­
nie o godz. 8-ej. Spokój wszędzie utrzymany. 
Wszystkie czynn'ki miarodajne, zarówno pol­
ski© jak i aljanekie, są przekonane, że olbrzy­
mia większość ludności górnośląskiej wypo­
wiedziała się za Polską.

Berfin, 20 marca.
(E. E.). Ambasada francuska donosi po 

zasięgnięciu informacji w komiaarjaei© mię­
dzysojuszniczym w Opoiu, że urzędowy wynik 
głosowania nie będzie mógł być opublikowany 
przed 21 b. m. godz, 10 przed poł. Ambasada 
francuska zaprzecza kategorycznie wiadomo­
ściom, zamieszczonym przez prasę niemiecką
0 niewystarczającej ochronie Niemców, upra­
wnionych do glosowania ze strony wojsk mię­
dzysojuszniczych i jakoby ci Niemcy, byli rze­
komo narażeni na teror polski. Tak same są 
zupełni© zmyślone pogłoski niemieckie o wal­
kach artyłerji przeciw bojówkom polskim 
pod Katowicami Ambasada francuska zapew­
nia uroczyści©, że ze strony międzyaojuszni czej 
komisji w Opolu zastosowano wszelkie środki 
celem zapewnienia swobodnego glosowania i
1 że spokój i porządek pod wszelkiemi warun­
kami i przy pomocy wszelkich środków był za­
chowany. Do godz. 3-ej po poi. siedziba ko­
misji w Opolu żadnych wiadomości o jakich­
kolwiek zajściach ni© otrzymała.

Borisa, 2C marca.
(E. E.). W tutejszych kolach Politycznych 

obsegają pogłoski że Niemcy w razie przegra­
nej na Górnym Śląsku zamierzają ofiarować 

.Polsce m am  łan za Górny Śląsk część Prus 
Wschodnich, zamieszkałych przez ludność pol­
ską. '

ZAGRANICA 0 PLEBISCYCIE.
P&ryi, 20 marca.

(E. E.). Wybitny publicysta dziennika 
„Journal des Debate", Gauvain, poświęca ar­
tykuł wstępny w sprawi© plebiscytu G. śląska. 
Na wstępie artykuł wyjaśnia sytuację przed 
plebiscytem oraz usiłowania Polaków i Niem­
ców, dążących do zapewnienia sobie zwycię­
stwa, wreszcie przypomina zarządzenia, jakie 
poczyniła komisja międzysojusznicza na G. 
Śląsku. Gouvain pisze, iż wedi.-jg ścisłego 
brzmienia traktatu pokojowego w Wersalu 
wyniki glosowania ludności nie przesądzają 
jeszcze ostateczni e o przyłączeniu terytorium 
plebiscytowego do państwa na Fzerz, którego 
głosować będzie większość ludności.

Publicysta francuski przytacza piąty u- 
stęp załącznika do art. 88, poświęcony tej 
sprawie i wyprowadza wniosek, iż najpraw­
dopodobniej sprawa przynależności państwo­
wej Śląska wejdzie znów pod obrady Rady 
Najwyższej. Decyzja jej będzi© rozstrzygająca. 
Wobec tego oczekiwać należy, że rząd nie­
miecki oraz potentaci finansowi i przemysłowi 
niemieccy dołożą nadzwyczajnych usiłowań, 
aby przekonać przedstawicieli Auglji i Fran­
cji, że oderwani© Śląska Górnego od Niemiec 
i (przyłączenie go do Półski pozbawi Niemcy 
możności wy płacania odszkodowań, przewi­
dzianych przez traktat wersalski. Należy ob­
myślę© niezwłoczni© środki przeciwdziałania 
tyra intrygom niemieckim. Jest rzeczą oczywi­
stą, że oderwania od Niemiec terytorium 
względnie niewielkiego, aie może w c'opuiu 
znacznym zmniejszyć adolaośca płatniczej Nie­
miec. Obliczenia propagandy niemieckie na 
temat bogactw G. śląska i udziału kraju tego 
w odszkodowaniach są fantastyczne, W samej 
rzeczy prowincja ta, położona na samych kre­
sach państwa niemieckiego, jeszcze przed ar. 
1914 ciążyła ekonomicznie ku wschodowi i sto­
sunki jej handlowe i przemysłowe z Niemca- ,

mi zmniejszały się stale w porównaniu do o- 
góiuego rozwoju ekonomicznego całego ce­
sarstwa niemieckiego. Po przyłączeniu pro­
wincji poznańskiej do Polski i powstania pań­
stwa czeclio-sicwackiego dążenie to G. śląska 
zaznaczyło się tem silniej. Siało się widocz- 
nem, że G. Śląsk stanowi naturalną przyna­
leżność Polski. Wytwórczość zagłębia Ruhry 
przewyższa olbrzymio wytwórczość zagłębia 
górnośląskiego. Niemcy obliczają sami, że 
wystarczy im dwu lat, aby pokryć normalną 
przedwojenną produkcję węgla na G- Śląsku, 
przez powiększenie produkcji zagłębia Ruhry. 
Wszystko to można szczegółowo udowodnić. 
Chcieliśmy tylko, pisze Gouvain, wskazać, że 
argumenty niemieckie, oparte na rzekomem 
obniżeniu zdolności płatniczej Niemiec, nie 
mogą przekonać nikogo. Ani Framja ani An- 
głja nie powinna traktować argumentów nie­
mieckich poważnie.

„Intransigeamt“ pisze: „Sprawa przyszło- i 
śei G. Śląska stanowi o bezpieczeństwie całej 
Europy, a w szczególności Francji. W intere­
sie tego bezpieczeństwa leży, aby G. Śląsk 
nie pozostał niemieckim. Fakt ten bardziej, 
niż uczuciowe nasze stanowisko wobec sprawy 
przynależności państwowej śląska sprawia, iż 
pragnąć musimy, aby G. Śląsk powrócił do 
swej ojczyzny polskiej.

Praga, 20 marca.
(E. E-). Dzienniki praski© obliczają, i© 

więikszość polska w powiatach rybnickim,- 
pszczyńskim i katowickim wymiesi© podczas 
plebicyfcu 70—75%. W Głupczyćach, Raciborzu, 
Gliwicach i Tarnowskich Górach liczba gło­
sów polskich będzi© od 60—05%.

Prasa przewiduje bliskie zajęcie części 
Górnego Śląskf, przyrzeczonego Czechom, w 
razie korzystnego dla Polski plebiscytu.

Bcrl’n, 20 marca.
(E- E.). W Opawie i Karwinie w ciągu 

ranka dzisiejszego wzmocniono znacznie po­
st epinki graniczne, aby na wypadek ewentu­
alnych rozruchów z powodu plebiscytu grani­
ca była silniej strzeżona.

W iaiii& śfil t e l e a r & m
— Łotewskim ministrem skarbu na miej­

sce p. K. Puirina mianowany został Riagold 
Kalinin. ’ i

— Komisja do spraw rozbrojenia parla­
mentu Rzeszy przyjęła 5-cma głosami większo­
ści projekt ustawy o rozbrojeniu

— Angielska Izba Gmiin przyjęła w trze­
ci em czytaniu bill w sprawie odszko­
dowań. Postanowiono, że pierwsze raty od­
szkodowań, wypłacone przez Niemcy, użyte 
będą na pokrycie strat wojenny-ch Auglji.

— Węgierski minister spr. zagr. powie­
dział w parlamencie, że Węgry zmuszono są 
szukać jakiegoś modus vivemdi z Czechosło­
wacją. Pierwszym krokiem zmierzającym do 
tego jest obsadzenie poselstw w obu krajach.

Swego czasu rozbrzmiewały w prasie wszyst­
kich krajów słowa pp. Paderewskich, ig> poświęcili 
oni cały srwój majątek na rzecz ukochanej Ojczyzny. 
Paini Helena dodawała nawet wówczas żałośnie, że 
nielyiko pieniędzmi służą Polsce, ale i skazują sto 
dobrowolni© na ciągłą tułaczkę, bowiem poniewie­
rać się muszą po hotelach... Ta ostatnia uwaga wy­
woływał* uśmiech tych ludzi nawet, którzy jeszcze 
wówczas odnosili się do pp. Paderewskich z sza­
cunkiem.

Jak tam w rzeczywistości wygląda to oddanie
całego majątku na rzecz ukochanej Ojczyzny—wie­
my dziś aż nadto dobrze... Ale oto zapragnął się o 
tem dowiedzieć również reporter nowojorskiego 
„Tianesa" i zapytał p. Paderewskiego, po jego przy­
byciu do Nowego Jorku: „Czy to pTawda, że pan 
prawie cafy swój ipejąitek oddał na sprawę Polski “ 
Nasz, smutnej sławy, dyplomata marazie nic nie od­
powiedział; po chwili dopiero odparł dyplomatycz­
nie: „Pieniądze nigdy dła mnie nić miały wielkie­
go znaczenia i dl* Potoki uczym/em tylko to, czego 
ona miała prawo się odemnie spodziewać’‘.

Niedługo p  Paderewski zacznie w ton sam spo­
sób fłomaczyć wszystkie dobrodziejstwa, jakie dzię­
ki jego mądrej ■ polityce — spadły na Polskę.

Czyż czego innego Polak* od niego mogła się 
spodziewać?!

Kronika poUtyozna.
Układ gospodarczy p0lsk°-wloski.

Włoski min. sjpr. zagr. Sforza zawiadomił 
parlament, że — w związku z konferencją lon­
dyńską — niebawem Włochy zawrą układ han­
dlowy z Czechosłowacją, podpiszą traktat 
handlowy z Rosją. Minister Sforza wyraził rów­
nież nadzieję, że wkrótce Wiochy zawrą układ 
ekonomiczny również r, PoDką.

*
* *

Wyżyta HaneckiegO w  ptoelsiwto pojskiem.
Poseł sowiecki w Rydze Filrstenberg-Ha- 

necki pierwszy złożył wizytę w poselstwie pol­
akiem w Rydze. W niedzielę zastępca posła 
Kamienieckiego, sekretarz poselstwa, Baliń­
ski, rewizytował posła sowieckiego, (E. E.).

***

Konwencja konsularna pojsko-estońsko- 
lofewska.

Konwencja konsularna pomiędzy Polską 
Estonją i Łotwą będzie podpisana w dniu 21 
b. in. Faktowi temu przypisują wielki© znacz©- 
nie, stanowi on bowiem wstęp do dalszych 
konwencji, prowadzących do wzajemnego zbli­
żenia Polski i państw bałtyckich. (E. jj-).

*
* *

Delegacja Afganistanu w  ’Warszawie.
Do Warszawy pnzybyła delegacja z Afga­

nistanu. Udaje się ona do wszystkich stolic 
ententy, celem nawiąznoua stosunków politycz­
nych i ekonomicznych między Afganistanem a 
Europą. Szefem misji jest poseł nadzwyczajny 
Mohamed-Wali-Chau, radcami — Fajny Moha- 
med Cham i Gulan-Sidik-Chan, attache woj­
skowy Habib ula-Chan i attache handlowy Alib 
Eifendi.

I r i i i i f i i f f l .
Sprawa węg!»wa w Anglj1. Oatahdo mię­

dzy rządem angielskim a związkiem górników 
znowu zaostrzyły się stosunki. Głównym tego 
powodem jest proijekt rządu o uniesieniu koj»* 
troli rządowej naa przemysłem węglowym.

Projektowi temu, który likwiduj® resztki 
ustawodawstwa tymczasowego z okresu woj­
ny, robotnicy przeciwstawiają się całą siłą. 
Kontrola rząuu była bądź co bądź hamulcem 
w stosunku do nadmiernych apetytów właści­
cieli kopalń i regulowała produkcję węgla 
oraz płace robotnicze. Obecnie wszystko to u- 
staaie. Projekt rządu przeszedł w drugiem 
czytaniu 272 glosami przeciwko 72. Zjawił się 
on właśni© wówczas, gdy robotnicy w szeregu 
strajków dążyli do ustalenia płac robotni­
czych na zasadach jednolitych dla całego kra­
ju. Właściciele kopalń nie chcą sdę zgodzić na 
jednolity system plac, lecz pragną zawierać 
umowy poszczególne w każdej kopalni. Idzi® 
im o to, że kopalnie angielskie różnią się bar­
dzo oo do wielkości i ilości wydobywanego 
węgla. Bogatsze kopalnie mogą płacić więcej 
i chętni© to czynią, by skuteczni© konkurować 
z malerni kupalniami. Górnicy zaś małych ko­
palń nie chcą pracować w gorszych warun­
kach, aniżeli współtowarzys®e z wielkich ko­
palń. Z chwilą, gdy kontrola rządu zniknie, 
wielkie kopalnie pochłoną mniejsze i narzucą 
wówczas całemu społeczeństwu swą wolę.

Dlatego też przedstawiciel© robotników 
w Izbi© Gmin domagali się, aby projekt rządu 
odłożono pity najmniej do chwili, aż uregulo­
wane zostaną obecne różnice poglądów na 
sprawę płac robotniczych. Przedstawiciel rzą­
du Bridgemain oświadczył, że kontrola rządu 
jest bardzo kosztowna i że dotychczas małe 
przyniosła rezultaty, które nie mogą zażegnać 
różnic między właścicielami kopalń a  robotni­
kami.

Przy sposobności zaznaczamy, że długo­
letni przewodniczący związku górników tow- 
Roberł Smiilie, wielce zasłużony działacz *na 
polu zawodowem, opuścił swe stanowisko 
wskutek złego stanu zdrowia.

I  o M e  i i ś i ń s i
im Btem

INTERPELACJA
posła Dobrowolskiego i uw. do Pana lliaisia* 
Sprawiedliwości i do Pana Ministra Pracy i Opieki 
Społecznej, w aprawie mylnego interpretowania 
przez władze sądowe ustawy * dnia 16 grudnia 
1919 X. o czasie pracy w przemyśl® i hanilu (Dł  
U. R. P. Nr. 2/920, po*. 7) i  uchylenia się tych 
władz od celowego wymiaru sprawiedliwości w 

f razie naruszenia przepisów tej ustawy.
Wedle art. 18 ustawy o czasi© pracy w prze­

myśl© i handlu, przekroczenia jej przepisów kara­
ne być winny w drodze sądowej grzywną do 5 tys. 
mk. lub aresztom do 3 miesięcy.

Władze sądowe, jak tego praktyka dowodzi, 
odnoszą się jednak z widoczną niechęcią i uprze­
dzeniem do skarg Inspektorów Pracy, w kóryeh ci 
ostatni domagają się ukarania właścicieli przedsię­
biorstw’ handlowych i przemysłowych, w których 
pogwałcono przepisy ustawowe.

Bez względu na to, czy przedmiotem skargi 
jest przekroczenie normalnego czasu pracy, czy też 
stosowanie pracy nocnej lub w du.© świątocznu, 
niestasowanie się do postanowień ustawy co do ze­
zwoleń władz n* dłuższą pracę, prowadzenie wy ka­
zów gadzin nadllczibowych oraz co do wyższego wy­
nagrodzenia pracy za te godziny, bez względu na 
to, czy przedmiotem skargi jest jedno lub kilka z 
tych wykroczeń — Sądy Pokoju, jak i Wydziały 
Odwoławcze Sądu Okręgowego, tak w prowadze­
niu postępowania dowodowego, jak i przy kon­
struowaniu wyroków, dokładają wszelkich starań, 
aby winę gwałcicie!! ustawy sprowadzić do mini­
mum i minimalną orzec karę.

Na poparcie powyższych twierdzeń dość wspo- . 
nadęć wyroki:

1) Sodu Pokoju 4-go okręgu m. Warszawy w 
spraw j© Samuel* i S&ndera Ginsburgów, których 
za za!irwdn.aiiiie pracownic ponad normę bez zezwo­
lenia władz, bez przepisanej ustawowo przerwy od­
poczynkowej, skazano na 20 mk, grzywny i po 2 
mk, opiat sądowych.
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2) Sądu Pokoju 14-go okręgu m. Warszawy 
w sprawie Mieczyalawu Kubiu=»:ejua, stórago. mi­
mo SKiaoisam.a pracy nocnej co do te> pracowników 
młyna parowego na Pradze, bez przewidzianego w 
ustawie ziezwoieua władz, uniewinniono, przy vo- 
tum separatum1- sędziego, propounjąccgo grzywną 
10 mik. oraz 1 mk. opłat sądowych, „ze względu na 
to, te ustawa me została w drodze legalnej zmie- 
Diana".

3) Sądu Pokoju 14-go okręgu m. Warszawy w 
©prawie Bazylego Wńnniczuka, którego za prawlłu- 
żemie czasu pracy do 11 godzin na dobę uniewin­
niono. Wydział odwoławczy Okręgowego Sądu Kar­
nego uchylił wprawdzie tea wyrok, skazai jednak 
IWinnicBuka bardzo poblażLwie na 20 mk. grzywny 
i  5 mk. opłat sądow ych.

4)Sądu Pokoju 24-go okręgu m. Warszawy w 
•prawie Jana Ludwackiego, którego za nieprawne 
piDodiużaaiie czasu pracy w jego fabryce uniewin­
niono. Wydział zań Odwoławczy Sądu Kaniego, u- 
obyiając tó» wyrok, skazał Łodiwickicgo na 200 mk 
grzywny i 20 mk. opłat sądowych.

6) Sądu Polkoju 14 okręgu m, Vtykr«sł.j- w 
•gaewie Konstantego Stefańskiego, którego, mmo 
pnadłuteoń czasu pracy do 10 godzin, oraz .aiesto- 
■owwma w J»hry» przerw odpoczynkowych, usta­
wą przepisanych, uniewinniona. Wydział zaś Od- 
iwioławaŁy Sądu Okręgowego uchylił te® wyro*, 
eteszujęe Stefańskiego an 20 mk. grsywńj i  b mk., 
opłat sądowych.

6) Sądu Pokoju 21-go okręgu m. Warszawy w 
sprawie Aleksandra Hammera, którego, mimo 
atwierdzonego stosowania oo do jegc pracowników 
pracy dłuższej ponad normę ustawową bez przer­
wy odpoczynkowej i prawa wyjścia z warsztatu 
pracy, uniewinniono. Wyrok ten zastał utrzymany 
w mocy przez Wydział odwoławczy Sądu Okręgi 
'wego przy „votuim separatum* jednego z sędziów. 
Dopiero, gdy skutkiem orzeczenia Sądu Najwyżsre 
gd, wyrok ten uchylono i przekazano sprawę «© po- 
mownego rraposmattia. Sąd Okręgowy zasadził 

Hammera na 100 mk. grzywny, i  10 mk. opłat sądo­
wych.

Poprzestając na tych kilku przykładach-, za­
maczamy. że wyroków podobnych, w których aie- 
snaczma grzywna traci chara-kter kary, a staje się 
raczej zachętą do popełniania podobnych prae- 
eiąpelw, wydano o wiede więcej. Nadto niektóre 
wyroki (szczególni® Sądu Pokoju 14-go okręgu) za­
wierają motywy zupełnie groteskowe natury 
przyrodniczej, historycznej, Horcficzcej, które wy­
glądają na zuchwałe drwiny sędziego z  ustawy o 
czasie pracy.

Wobec tego, ie  przedstawiony powyżej r-Tz- 
dfwięk pomiędzy przepisami ustawy, a działaniem 
władz sądowjeh — których zadaniem jest przecież 
strzeżenie należytego wyiwnywanaa ustaw — pod­
kopuje wśród społeczeństwa i szczególnie wśród 
szerokich mas robotniczych powagę Państwa i jego 
zarządzeń.

Zapytujemy Pana Ministra Pracy i  Opieki 
Społecznej, czy wiadomy mu jest powyższy stan 
rzeczy oraz czy zamyśla wnieść jaknajprędzej do 
Sejmu Ustawodawczego nowelę do ustawy o cza­
sie pracy, któraby uniemożliwia stosowanie przez 
sądy sabotażu tejże ustaiwy?

Zapytujemy Pana Ministra Sprawie»iłiwtoAci, 
czy znana mu jest działalność sądów1, uniemożliwia­
jąca w praktyce wykonywanie ustawy o czasie 
pracy i oo zamierza uczynić, aby przeszkodzić temu 
etanowi rzeczy, urągającemu porządkowi prawne­
mu Rzeczypospolitej?

Warszawa, dnia 17 marca 1921 r.

liquid ls!®ai Eittzti & 5.
WARSZAWA, WSPÓLNA 17, TEU 222-70.

Otrzymaliśmy mapy Polski, wydane na­
kładem ii. Połanieckiego:

Mapa Polski, wyd. Ii, Podziałka 1:1,500000. 
Opracowali dr. W. Pokorny i dr. Adaiu Tonra- 
&i-ewski. 96 mk. Granice Polski, wyznacw 
ne według traktatu wersalskiego i ryskiego. 
Oznaczone: Front Żeligowskiego, linia trakta­
tu bolszewicko-litewskiego, lin ja Focha, po­
dział administracyjny państwa no wojewódz­
twa, koleje, gościńce, drogi, granica z Niem­
cami, Cze^o Słowacją, 'Węgrami, Austrją, Ru­
munią, Rosją, okręg plebiscytowy G. Śląska, 
tery tor jura wolnego miasta Gdańska, Litwa, 
Kowieńska, Litwa Środkowa, Łotwa, Ukraina, 
Białoruś.

"Wielka mapa Rzeczypospolitej Polskiej.
Podziałka 1:750000. Nazwy miejscowości opra­
cował dr. A. Tomaszewski. Granice, jak w ma­
pie Polski ze wszystkieocru oznaczeniami. Obej­
muje około 20000 miejscowości, daje dokład­
ny obraz terenu: góry, rzeki, rzeczki i t  p. 
Format 160X190 centymetrów.

Z kółkami 420 mk.
Na wałkach drewnianych 540 mk. 1

Z p r o w iiic ii
Skiern ewice.

(Korespondencja własna).
Sterniie® miejscowego Komitetu Robotniczego 

PPS., odbył się tu w do. 8 marca wiec polityczny, 
na którym przemawiała tow. Sowiauka o strajku 
kolejowym i powszechaym, zaaczeoiu Zw. zawo­
dowych i t  d.

Na zakończenie przyjęto następującą rezolucję:
„Zebrani na wiecu w Skierniewicach w liczbie 

pń szło 600 oeób przesyłają braciom górnośląskim 
braterskie pozdrowienia.

Żądamy uwoJnictiia roheteików, uwięzionych 
w czasie akcji strajku kol-ejow ego i przyjęcia ich 
na dawne stanowisko.

Żądamy powiększenia racji żywnościowych.
Wyrażamy wotum nieufnofed posłom, którzy 

glosowali li senatem. — Niech żyje socjalizm! — 
Precz z senatem! — Niech żyje rząd rototukM-
włościański I?

Po wiecu odbyła się Łenfereacja partyjna, na 
której uchwalono zorganizować wydział kobiecy, 
pod przewodnictwem towarzyszki Hiac.

Uwięziem w Skieruiewicach kolejarze: K5e- 
mens Michalski, Józef Starecki, Jau Dyaikowakt, 
Jan Łuczyński, Antoni Rodak. Michał Jaworski i 
Jan Łopatka zostali wypuszczeni z więzienia, aie 
pracę im wymówiono, dzięki p. naczelnikowi Kep- 
pen. którego obywatelski siocuuek do walczących o 
swój byt kolejarzy dokładnie charakteryzują wy­
rzeczone przez niego stówa: „kolejarze w miejsoe 
chleba, będą karmieni ołowiem ł*

•tyczny PPS. w cukrowni Szczuki pod Przasnyszem.
Na kilka dni przedtem zjawia stę w folwarku 

Szczuki u to w. Kasprzaka policja i urzą łza rewzję. 
oświadczając, że jego działalność nie poioba się 
dyrektorowi cukrowni.

Pojuewaź trudno było znaleźć roś, roby mogło 
tow. Kasprzaka istotnie obciążać, po 2 godzinach 
badań i  rewidowania policja wyniosła się, unosząc 
ze sobą tryumiauiie kilka egzemplarzy programu 
P. P. S.

J Nie stanęli z pr&eą tylko robotnicy w rafinerJ1 
nafty w Libuszy, s w ay  miejscowego Zarządu Gn»- 
- py Związku metalowców, który stado współpracu­

jąc w sprawach robotniczych z Dyrekcją Rai tu*1 
rji, aie dopuścił świadomie do przerwania pracy, 
pomimo, że wezwanie władz partyjnych w naszych 
pismach do niego doszło i pomimo otrzymanego n*- 
kaizu z Glinika Marjampolskiego. ,, 1 j

Smutnie się zapisali w tej sprawie: prezes Zw, 
Zaw. met., Białoń (kmieć 14-to morga wy) i mąż zau­
fania Kasperski,

lilii lilii B S ill l .
Dowiadujemy się o fakcie następującym:
W połowie lutego b. r. Rada Pedagogiczna w 

Garwolinie zwołała zebranie, aby omówić sprawę 
zwolnienia cd wpisów niezamożnych uczniów szko­
ły. Na porządku dziennym była m. faraenń sprawa 
dwuch chłopców Siudailsldch (jeden IR drugi 14 
lat), których ojciec ■właśnie został w haniebny 
sposób LSiuGirdo *a®y przez dzicz nrtósatawiwką na 
jesieni ub. r. (donosiliśmy o tern w swoim czasie 
obszernie w „Robotniku"). Kierownik tokoty, pi 
Stefan Majewski, wyjowiedział się przeciw«o zwoi- 
odeaiu od wpisów braci Smdalskich na tej zaes- 
dzie, te pomagając synom „wroga ojiszyzay" (któ­
rym tow. Siuda laki nigdy nie był), hoduje się tym 
•posobem wrogów polskości. Jodem s nauczycieli 
ujął się emergieswie za chłopcami twierdząc, ie  
gdyby naw«4 ojciec ich był wrogiem ojrayzny, o 
czem w tym wypadku aie może być mowy, obo­
wiązkiem sokoły byłoby wywrzeć aa dzieci odpo­
wiedni wpływ, a w żadnym rade — nie pozbawiać 
ich możności kształcenia się w szkMe. Następnie 
nauczyciel ten aażą-lał glosowania, tak, te w re­
zultacie zdolniejszego z ohtópców postanowiono 
w dalszym ciągu trzymać w szkole beaplatuie.

Działo się to w połowie lutego; w kilka dni 
potem, nauczycielowi temu, który śmiał wystąpić 
w obronie dzieci tow. Siu-ialskiego, władze szkol­
ne oświadczyły, iż w da. 1 marca zostanie zwolnio­
ny m posady, o ile nie przedstawi dokumentów 
kwalifikacyjnych. (Odnośnym władzom doskonale 
był wiadomym fakt, że nauczyciel tea dokument 
kwalifStacyjny zgubił w wojsku; dolychczas zresztą 
nie uważano za stosowne domagań się tego, auając 
dobrze jego kwalifikacje).

Wobec togo nauray.ciefl, który ulewpoliianie 
otrzymał tak e nitimatum, poprosił o udzielenie 
mu krótkiego urlopu (który i tak miał w tym mie­
siącu otrzymać), chcąc pojechać dc Warszawy i wy­
starać się O kopję odpowiedniego dokumentu w 
Wolnej Wszechnicy ttólskiej. Urlopu jednak nie o- 
trz.ymat i w da. 1 marca, aa skutek pr&sji miejsco­
wego inspektora szkolnego, dziekena i przj wóacy 
endeków, p. Sziromajera, otrzyaud dymisję.

Łuków.
(Korespondencja własna).'

iW dniu 6 marca b, r. odbył się w nasstem 
mieście wiec i .  P. S., aa który licznie stówiB « |  
ludzie z Łukowa i okolicy.

Po przemówieniu posła tow. KutókowskiegB, 
w którem wyjaśniał cale i zamiary P. P. S.. nahr&ła 
glos towarzyszka Sowia nka. która odmalowała nę­
dzę i upośledzenie mas pracujących, oraz wezwała 
proletariat, inteligencję pracującą, a w szczegól­
ności kobiety rohouińie do wydeżotiejj pracy orga- 
fuxacyjuej pod sztaadarcai P. p, S,

Na zakończenie przyjęto następującą rezoika^ę!
^Zebrani na wiecu uchwalają:
1) Przesiać bohaterskim braciom - roibotnSko® 

1 chłopom górnośS.jzakom braterakie poadrowipeai*.
2) Zdając sobie ąprawę czem ma być senat 

W niepodległej ojczyźnie, zebrani potępiają zakosy 
reakcji wołają: ,.Prócz z seaałem“. Lud polak! 
ai^ly nie pozwoli nai-zucić sobie pęt niewoli.

8) Widząc niedołężną gospodarkę rządu i zbli­
żający się kryzys ekonomiczny, zebrani wierzą, M 
tylko rząd robotniczo - włościański potrafi spro­
stać zadaniom chwili. Niech żyje socjalizmI Niech 
żyje P. P. S.“l

i mpariji.

Ciechanów.
(K&itiąpondaacja wiasua),

Nadużycm poiicji i gwałcezue eiemenuiriijtii 
swobód obywaieuskiulł steją się z,uwiakami, spoty- 
ka&emi coraz czyściej. Naturalnie, wiays’ka oaoy- 
wa się na mocy cichego porozum tema ui^-lzy bui- 
żuasją a wżadzauń acimiaistracyjnemi. Za ilustrację 
do tego może posłużyć następujący lauit;

MUH L
(Korespondencja własna).

Ech* strajku powszechnego.
(Na wezwanie C. Komitetu Wykonawczego P, P. 

S. ł Centr. Komisji Zw. Za w. stanęliśmy w dniach 
28 luiego i 1 marca z pracą we wszystkich kopal­
niach, ialwykach i warsztatach w rejonie wpływów 
zakładów przemysłowych Glinika Maa-jampoJskiego 
w powiecie gorlickim.

Praca ustala w fabryce maszyn ł  rafinerji w 
Gliniku Marjampolskim (1500 osób), w kopoloiach: 
w Libuszy, Siarach, Lipinkacli, Wójtowej, Krygu, 
Kobylance, Harklowej oraz we wszystkich drob­
nych przedsiębkuslwach w Gorlicach.}

KONILRENCJA PEZEDSTAWlCjUELI 
OKUęGÓW,

Wczoraj odbyła się koofereoicija praodstjh 
wicieli okręgów. Spratt»>z-danie z  powodu bra­
ku miejsca unueśamy w numerze jutrzejszym. 
Po konferencji odbyła się w spójna wieczerza,
UCHWALA P. P. S. L. i B. • da. 9/HI 1921 c,

W PRZULUiOUF tó W ULANIA ńLJiiU W 
WILNlii.

Zważy-wszy, że 1) postanowienie Rady LŁ* 
gi Narooow o złoząózeniu pertraktacji pomię­
dzy Rządem polskim a Rządem Litwy Ko* 
wieńłikiet; Pod przer.yodliici wem czy tea arbi­
trażem Hymausa w spravv>e Litwy Środkowej 
jest nowem usifowanieni narzucenia nam ob­
cej woli w kwestji przyszłości prawno • paó- 
sbrt’owej naszego kraju, 2) że praokazanie d ^  
cyzji w sprawie przyszłości naszego kraju przy­
godnym dyplomatom, oderwanym od życia kra­
ju i niema jacy m pełnomocnictwa od miejsco­
wej ludności do samostanowienia jest próbą o  
kreślenia jej losu drogą tajnej dypioumeji, 3) 
że klasa robotnicza. me uzna żadnej decyzji o’ 
przynależności i ustroju państwrowy® Litwy 
Środkowej bez wypowiedzenia woli ludności 
kraju, która może znaleźć swe odzwierciedle­
nie jedynie w Sejmie krajowy®, na zasadach 
demokratycznych j warunkach swobodnej agi­
tacji zwołanym w Wilnie z całego teu-enu Litwy 
Srodkow ej od linji dein&i'kacyjnej Polsko - Li- 
tewskiej z 1919 — 1920 r. i na południe do Ii-

T ealr R ozm aitości.
Cezar i Kleopatra, komedja B. Shawa w

5 aktacn. Tmmaczyła z angielskiego Br. Neu- 
feldówna. Bez. Ryszard Ordyński, dekor. J. 
Wodyńak ego, muzyka M. Rudniokiego.

Shaw chciał pokazać w Cezarze wszvstkie 
cechy pirec.ętuego człowieka, które jak wiado­
mo są również atrybutami genjuszów, z wiel­
kości zachowując tylko mądrość, bystrość u- 
mysłu i wypływającą z nich dobroć wyrozu­
miałą, przenikliwą- Wolę Cezara Szekap ra, 
głębsza jest koncepcja Kleopatry Norwida, 
napróżno od pół wieku czekająca na swego in- 
seenizatora. Skłonny jestem powołać sra ^  
potetyczną myśl Goethego, który oburzał się 
na esprit Jtort, lubujący się w pozbawianiu pa­
tosu wzniosłych legend ludzkości. W łsto-cie_
wielcy ludz e i wielkie zjawiska nie są takieaui, 
jak emi były — lecz taki cmi, jak my je widzi­
my i rozumiemy. Oceniając tedy wielkość wy­
dajemy sąd o sobie. Któż wie kina był Chry­
stus? Ale to wiem z matematyczną pewnością, 
że niechlujnym czworonogim jest bezwątpie- 
nia człowiek, sprowadzający problemat Chry­
stusa na poziom np. Guzika. I takie bowiem 
mędrki chadzają po tym świecie.

Lecz Cezar Shawa jest w rzeczyw istości 
wielki. Poeta dał mu rc-lę najgłębszą i b a j -  

pęfanejszago człowieka w swej koiuedji. Z 
Kleopatry uczynił okrutną, histeryczną, pozio­
mą dziewczynę, cudownąKgipcjankę o móżdż­
ku papugi i o sercu tchórzliwej żmijiki. Tym 
dwu siłom kazał zetrzeć się i Cezarowi pozwo­
lił w tym komediowym pojedynku odnieść 
zwyeięsi wo. Z komentarzy, jakie Shaw dodał 
do swej komedii, widać, iz napróńno chciał 
jjgiyić wielkość historycznej postaci. Na dnie

ostre jego zęby dotknęły granitu. To też jako 
aujisumienniejszy intelekt wspólćzesuy ukorzył 
się i ipokazał wielkość tak, jak on ją widzi.

Więc 'boski Cezar (gra p. Juiiosza-Siępow*- 
iki) ponosi przedewszystk-’ em klęskę wobec 
panny Kleopatry, ponieważ ni© ma już białych, 
lśniącej, potężnych ramion i„. włosów. Cały 
ted duet miłosny łysonia i perfidnej kołeczki 
egipskiej przedstawił p. Stępowslu z wdzię­
kiem filozoficznej f-:glaraości, zaś p. fAajdro- 
wiczówna jako panina Kleopatra, tęskniąca do 
wielu i silnych kochanków, z czarującą natu­
ralność ą. I oni jednak miejscami zapominali 
o najmocniejszej stronie sztuki Shawa, o jej 
gruntownym, ostrymi, nigdy nie słaniającym 
»ię w nt© pewności djalogu. Trudno: flirt flir­
tem, ale jego rzeźba w słowie j to jeszcze na 
scenie, i to rzeźba Shawa, musi być plastycz­
na, ryta dłutem doskonałej, świadomej dykcje 
Nic tu ni© powiedziano dla melodjj, — wszyst­
ko do rzeczy. Shawa postacie zawsze myślą — 
chyba, że za nie myśli autor — co im nie za- 
wi®ze wychodzi na zdrowe — jak np. za owe­
go żołnierza ^spełniającego obowiązek'", któ­
rego jednak nie spełnił aktor, zupełnie zacie­
rając intencje autora w karykaturalnej szarży. 
Tka samo i Ftetet ta została w obrzydliwy 
sposób znaturałizowaoa. Wynikało to po czę- 
801 2 tempa całości, nastawionej na hop-galo- 
padę, co widzowi nie pozwalało wprost zrozu- 
niteć w:elu seen zbiorowych, bo nie każdy za 
pewne czytaj świeżo wydany przekład Br. 
Neufeldóway. A tu właśni© u Shawa tekst, 
myśl, ostrz© dowcipu i paradoksu, a djalog zaj­
mują miejsce najważniejsze. Niczem nie zastą- 
pi go, nawet św etną w prostych kilku bar- 
wa-h, w ailku linjach skomponowaną dekora­
cją p. Wodyńskiego. Pozostaną nam bowiem 
w oczach soczyste, barwnie na tle szarego 
płórna wyczarowane obrazy, ale koncewia

» poety zniknie, zamgli się nawet plan reżysera, 
któremu nie worn© zresztą przekraczać kom­
petencji.

Albowiem kom edja kończy s'ę wprawdzie 
klęską Cezara, inteligentnie tudikająoego do 
panny Kleopatry, lecz zwycięstwem mędrca, 
górującego nad światem sceny •— mądrością 
czlow.eka, „sipoglądającgo prosto w twarz 
swemu losowi*, łagodnością mocarza, podpie- 
rającego świat, dobrotliwością genjalnego ehy- 
trusa, wiedzącego, iż łaskawość bywa nieraz 
najlepszym podstępem. Kleopatra zraziła 
swem bestjalalwem Cezara. Więc u-kaizał jej 
Płytkość zemsty, rzucił na kolana przed sobą 
tchórzliwą żinijlkę, obiecał przysłać lepszego 
zastępcę i odjechał do Rzymu.

Lecz o wielkości tego bohatera trudno mó­
wić w sprawozdaniu teatralne®, ponieważ 
interpretacja sceniczna zbyt przechylona na 
stronę lekkomyślnego łowcy przygód, nie po­
zwoliła mu wesprzeć się mocną stopą o gran;t 
potężnego torsu, wydobytego przez poetę w 
rzetelnych poszukiwaniach. Nie ukazał nam p. 
Stępowski w swoun Cezarze człowieka, który 
uie mówi dla frazesu (Shaw wbrew powierz- 
ehowym krytykom odznacza się wyjątkowe® 
poczuciem odpowiedzialności etycznej za sło- 
wo), lecz w pełni tragicznej świadomości wy- 
znaje: ,,Ten kto nigdy nie ży wił nadziei, nie 
może n gdy zwątpić". Cezar Shawa Unosi się 
przecie lekko, niby statek powietrzny, lżejszy 
°d powietrza — ąłe wielkością swoją równy 
traypętrowej. masywnej kamienicy. Buchy 
Fgo zwinne są (świetnie szkicowa! je p. Słę- 
powislk') — lecz są to ruchy ży wiołowe tygrysa. 
Pozaajemy tedy na scenie niezrównanego* ar­
tystę życia, figlarnego łowcę przygód — wcale 
zaś tego, który „przybył, spojrzał i zwyciężył*. 
Zaś jeden i drugi jest w komedji Shawa (koń­
cowe sceny aktu IV) i dlatego od początku

ju4 powinien się z pod maski dobrodusznego 
mędrca wyłaniać, mek©uy niby błyskawica 
przez chmury, profit bohatera tej gruatownei 
komedji, pozerme tylko przypominającej ja­
kąś krotochwilę. Jedną ręką ze swobodą atle­
ty podrzucać w górę ciężar dzlesięciopudowyj 
—- to jest przecie rodzaj Shawa. A ten Cezary 
ło też chyba nie Cezar, jalaby twierdzi! pe­
dant — to Shaw, sam on, sądzący siebie o 
stóp Sfinksa...

A wyszło tak (zwłaszcza w scenach zbio­
rowych), jakby poeta angielski śmiał się % 
siebie i ze świata z cynicznym uśmiechem 
pieprznego gawędź' arza, pragnącego połasko­
tać nerwy zguśniałe -warszawskich rutynistó* 
myślowych. i,

Sumując tedy streszczę: P. Majdrowiezówtm 
i p. Stępowski róż.jwym obłoczkiem okryli ©tr 
rową powagę dz c-ła. Wychodziliśmy z teatru 
lekko podchmieleni. Dobrze uczyniła tak uitK 
cza panna Kleopatra -— stary daady Cesar 
niepotrzebnie jednak całą potęgę swą utop3  
w oczach p. Majdrowiczćwcej (Shaw czyni t# 
mimochodem). Byłoby eksperymentem niel*. 
dA gdyby role mogli dublować p. Gryfic*— 
Mielewska i p. Boń :za—Stępiński. Dekorator
i kostjumer wywołali świetne i przyjemne <y 
efkty. ApoUcdorus jedhak bardziej przypo­
minał przereiyśluego piccolo, ni* heksametx 
grecki w interpretacji angielskiego socjalisty, 
Ftetelita była raczej fe-fe i jeszcze raz fe £ 
inni tak sobie. Britannus nigdy nie trafi do 
celu poza Anglią, Lecz mimo to wszystko zo­
stał jednak z dz eła wyborny zapach* wielki^ 
(zbyt co prawda luźa:e zbudowanej) komedji 
i ten oryginalny powiew czystości, jaki z sobą 
przynoszą dzieła namiętnego prześlądowa 
konwenansu intelektualnego.

Zygmunt Kisielewwld.
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tiji Niemna, 4) ie  wszelkie inne sposoby za­
łatw ienia tej spraw y jako to; zamachy a a d t-  
sjonistyezno, usiłow ania narzucenia plebiscy­
tu, okrajanie terenów  Litwy środkow ej i  t. d. 
są  objawam i krótkowidztwa im perialistycznej 
reakcji koalicyjnej, polskiej lub  litew skiej, któ­
ra  sw em ł zamierzeniami gotowa jest wtrącić 
k ra j w odm ęt w alk i długotrwałego wrzenia.

P. P . S. L. i B. protestuje przeciw narzu­
ceniu ludności miejscowej obcej woli oraz prze­
kazaniu  decyzji w kwestji przyszłości prawuo- 
państw ow ej Lidze Narodów i  żąda zwołania 
Sejm u w Yifiloi© a a  powyżej wskazanych za­
sadach. , ,

Wja*ia! Kulturalno-(Kwiatowy. Dziś, o gcdz.
« wite/., punktualnie w lokalu 0. K. R., Al. Jero- 
ColimskiŁ odbędzie się posiedzenie Wydziału.

DLehoca Mokotowska. We wtorek dn. 22 b. m. 
o godz. 5 j poi, w lokalu Bagatela 12-a, odbędzie 
©i© nadzwyczajno ogólne zebranie cztoaków i sym- 
}»atyków PBS. Tow. Zaremba i Pragier referować 
będą o zdarzeniach ostatniego tygodnia.

• mi law aiaw f]
ZEBRANIK POCZTOWCU W.

(Dnia 18 b. m. odbyło się zebranie pracowni­
ków pocztowych, zwołane praez Zarząd Kola Ceo- 
łrsluego Z w. Za w. prac. P. T. i T.) Obradom prze­
wodniczył tow. Dzierżanowski.

Po wypowiedzeniu się kilkunastu mówców 
przyjęto jednogłośnie następujące rezolucje, które 
postanowiono przedstawić p. ministrowi poczt i 
telegrafów:

1) Z uwagi na zbliżając© się święta Wielkiej 
Nocy kategorycznie domagamy się wydania depu­
tatów aa nfiesiąc marzec, w myśl obietnic pana 
•Prezydenta Bady Ministrów, najpóźniej do dnia 
*24 marca 1921 roku,

2) W związku z likwidowaniem Ministerjum 
Aprowizacji, a tera samem i Wydziału Aprowiza- 
eyjnego przy Ministerjum Poczt i Telegrafów, do­
magamy się przećania prerogatyw do 8,000,000 ma­
rek, przeznaczonych dila kooperatyw pocztowych, 
<Ło kooperatyw w Warszawie „Pocztowiec'* z  tem 
zastrzeżeniom, że „Pocztowiec" zwoła II Zjazd 
przedstawiciel] istniejących kooperatyw poczto­
wych, celem utworzenia „Związku Kooperatyw 
Pocztowych*1.

3) Kategoryczni^ domagamy się usunięcia p. 
Wieiińskiego od wszelkiej aprowizacji pracowni- 
*ów poczty, telegrafów i telefonów.

4) Domagamy się odpowiedniego lokalu dla 
kooperatywy „Pocztowiec*.

6) Z powodu nadzwyczajnej nędzy wśrM pocz­
towców, domagamy się wypłaty najpóźniej do dnia 
83-go marca r. b. bezzwrotnej zapomogi w wyso­
kości .7,590 m i. na pracownika, oez względu aa 
zajmowane przez niego stanowisko służbowe.

6) Z uwagi na to, iż w roku 1920, częściowo 
i  1919 personel pocztowy nie korzystaj z urlopów, 
domagamy się wprowadzenia od dnia l-go maja 
ar. b . udzielania urlopów 6 tygodniowych s. zas tęp ­
stwem, aby nie obciążać pracą pozostałego perso­
nelu.

7) Domagamy się usunięcia p. o- dyrektora 
Poczty Głównej p. Karola Goelza, który zamiast 
poświęcić swe siły podniesieniu sprawności urzę­
du pocztowego w Warszawie, poświęca się jedynie 
zwalczaniu organizacji zawodowych, społecznych, 
kulturalJ.o ■ oi w iatowyeh i do tych samych cetów 
.używa i podwładny sobie personel admiużstracyjay.

Dowiadujemy się, że pocztowcy otrzymają nie- 
twlecznie następujący deputat za miesiąc marzec:
8 kilogr. mąki, 1 kilogr. 600 gr. cukru, 600 gr. ka­
wy — za mk. 283.

Głos? czytelników.
Zmniejszanie etatów w Dyrekcji Wileńskiej.

Od pewnego czasu nastąpi,© we wszystkich 
Urzędach państwowjch t, aw. zmniejszanie etatów. 
Ł j, zmniejszanie ilości pracowników,, których nad­
miar obciąża budżet państwa. Według cuda, słusz­
ne jest racjonalne zmniejszanie e«Rów, niestety je ­
dnak, bardzo często pojmuje się to w sposób zgolą 
Motywy.

Zmniejszanie etatów na kolei w Dyrekcji Wi- 
Itfiakiej, można raczej nazwać „wędrówką łutów", 
opiera aię ono bowiem na lem, iż pracowników z 
kresów przysyła się pod Warszawę, a znów * pod 
Warszawy na kresy, czern jedynie utrudnia aię e- 
gzystencję tych przeważnie biednych. często cho­
rych i  wycieńcao: ych długoletnią wojną j  tułaczką

Mieaskając od pewnego czasu przy etacji MI- 
1, dr. żel. brzeskiej, miałem możność stwier­

dzić naocznie stosunek władzy dyr. Wileńskiej do 
pracowników, ,

Dla przykładu połam faikt następujący:
Na stacji Miłosna było dwóch kasjerów: jeden 

e  etatem kasjera p. Czarkowski (eks ekonom dwor­
ski), gbur, który pasażerów przy akie. ku trak* o je, 
jak, prawdopodobnie, poprzednio traktował parob­
ków, 4ty im i ubliża, a przyłem jest absolutnie ni©, 
■dolny do wykonywania swoich otowiąTków. Dru­
gi zań z etatem pomocna ka kasjera, p. Wkuarek in­
teligentny, cichy, grzeczny, doskonale znający 1 wy- 
pelaiający swe obowiązki obciążany pracą przez 
swego „niby*: zw ierzchnika p. Czarkowskiego, byl 
Ogólnie Wbiany przez interesantów.

P. Czarkowski, czując dobrze wyższość p. Wi-

niarlta, starał sdę za pomocą przeróżn ych far ryg o 
usunięcie go ze stanowiska. Przychodziło mu io z 
trudnością, bo w p. Winiarku Dyrekcja Warszaw­
ska nic złego nie mogła znaleźć.

Znalazła jednak powód do przeniesienia p. 
W (miarka Dy rekcja Wileńska. Naczelnik odcinka 
Siedlce —- Miłosna, p. Janiszewski, uznał, i i  po­
mocnik w kasie biletowej na st. Miłosna jest 'zby­
teczny i poradził zwierzchnikowi, aby po usunął. 
Zabrano go, niby gwoli zmniejszenia eiaiów, iecz 
na jego miejsce naznaczono stróża z takąż pensją 
do pomocy kasjerowi f nową aptikawtkę do kasy, 
mima, iż nowych pracowników przyjmować na ko­
lej nie wolno.

Nikt nie wszedł w położenie p. Winlarka któ­
ry^ utrzymuje żonę i  rodzinę i z któremi go roz­
dzielono, Ten smutny, ale prawdziwy fakt jest tyl­
ko jednym z wielu.

Byłoby pożądane, aby odnośne władze wej­
rzały w te sprawy i ukróciły samowolę urzędni­
ków, działających niby to na korzyść skarbu pań­
stwa, a właściwie, jak często się zdarza, da celów 
czysto osobistych.

Świadek.

Nadużycia urzędnika kolejowego w Kielcach.
Uprzejmie proszę o zamieszczenie następujące, 

go faktu:
Pewien urzędnik, reprezentujący kielecką ad­

ministrację P. K. P„ zorganizował w Kielcach przed­
siębiorstwo sprzedaży węgla łudsioan posraanym, 
skupując do swego magazynu deputaty węglowe od 
niektórych pracowników kolejowych, którzy nato­
miast braki opałowe w swych mieszkaniach wypeł­
niali na po mocą kradzieży z magazynów kolejowych.

Pomnąc, ie  stan gospodarczy pod względem 
opału na P. K. P. jest nadzwyczaj opłakany, 
oraz, że tego rodzaju działalność jest ogromnie 
szkodliwa w skutkach, należałoby ukrócić wszelkie 
takie nadużycia i usunąć z naczelnych stanowisk 
ludzi, którzy nie mogą zapomnieć o rosyjsko- 
austrjaokim systemie gospodarki.

Kolojari.

W sprawie demobilizacji.
.Szanowny Panie Redaktorze.
Prosimy uprzejmie o zamieszczenie niniejszego 

listu w pa liskiem poczytnem piśmie.
Jesteśmy żołnierzami z lat 1895 — 1889. Po­

mimo, ie  roczniki nasze w innych formacjach już od 
listopada aa zdemobiłizow&ne, my pozqstadeony na­
dal w wojsku. Dnia 13 lutego przyszedł rozkaz 
zwolnienia wojsk technicznych, z anauace.eaiem, iż 
w nagłym wypadku można żołnierzy tej kategorji 
zatrzymać, lecz nie dłużej niż do 1 marca ltłjjl r. 
Termin ten minął, ale my trzymani jesteśmy w dal­
szym ciągu na froncie.

Mówią nam, to rozkaz ten nas nie dotyozy, a 
przecież z  innych kompauji telegraficznych puścili 
wszystkich do domu jeszcze przed 1 marca.

Żołnierze Kompanji Telegraf Parkowej Nr. IV.
Słonico, d. 5 marca 1921 r. /

Nie koniec na fem. P. Ludwikowski wezwał 
przechodzącego policjanta i kazał mu zaprowadzić 
mnie do komissrjatu, dokąd udałem się wraz z 
grupą świadków.

W drodze p . Ludwikowski po cichu zapytał 
się swej żony, czy się bardzo potłukła, ta odpo­
wiedziała mu przecząco, a wówczas p. Ludwikow­
ski, wnioskując z głośnych słów świadków, ii  je­
stem zupełni© niewinny, zwrócił się do eskortu­
jącego mni© posterunkowego i przyciszonym gło­
sem szepnął: „Powiedz pan w komisariacie, że oai 
nmie Kopnął". To naturalnie byl wybieg ?>. Ludwi­
kowskiego, ni© mający nic wspólnego z prawdą. 
Pan Ludwikowski poprostu ni© chciał się kompro­
mitować,^ przepraszając biednego robotnika.

Muszę nadmienić, że opuścił on nas jeszcze 
przed komiearjatem.

W komisariacie, po sprawdzeniu oświadczono 
mi, ż© sprawa ta nie należy do komisariatu, oraz 
że p. Ludwikowska może mnie jedynie zaskarżyć 
do sądu.

Na zapytanie, czy i ja mogę zaskarżyć p. E. u- 
słyszałem odpowiedź potakującą.

Czyż taki p. L. nie hańbi munduru który nosi 
i wogól© całej policji, bijąc człowieka po twarzy i 
w dodatku człowieka niewinnego?

Racz, Szanowny Pani© Redaktorze przyjąć wy- 
ratty najgłębszego szacunku i prośbę o umieszcze­
ni© tego listu na łamach poczytnego Pańskiego pi- 
*ma- M. Marczewski.

Zycie gospodarcze.
(a.) Małopolska przeciwko wolnemu handlowi.

Magistrat i Rada miejska m. Lwowa zawiadomili 
rząd, że pogąsrszając© się z każdym dniem stosunki 
ajprowizacyjne w państwie, wykluczają możność 
wprowadzenia już w roiku gospodarczym 1921— 
1922 wodnego handlu ziemiopłodami; miejska ko­
misja aprowizacyjna we Lwowie stwierdza, ż© o- 
pierając się na dotychczasowych wynikach pań­
stwowej gospodarki aprowizacyjnej wprowadzenie 
zaprojektowanego wodnego obrotu zbożem, byłoby 
wielką klęską dla ludności miast, wobec czego ko­
misja aprowizacyjna domaga aię przedłożenia Sej­
mowi pkwiu gospodarczego za r. 1921—1922, opar­
tego na całkowitym sekwestrze ziemkupłodw, 
jedyni© wskazanym w obecnych warunkach gospo­
darczych państwa. Jednocześni© Magistrat m. Lwo­
wa zwrócił się do posłów z Małopolski z prośbą o 
poparci© tego wniosku przy ustaleniu planu ąprer 
wizacyjuego.

po-

Bedaktor aaezeiay; tir, F. Perl

W sprawie szarż wojskowych.
Szanowna Redakcjo.

Proszę o łaskaw© umieszczeni© w swenj 
czytaem piśmie niżej podanego artykułu.

Jestem w wojsku już sześć la t Służyłem naj­
pierw w Legjouach Polskich, gdzi© mianowano 
mni© kapralom w 1916 roku. W wojsku polakiem 
Służę od 3d października 1918 r. Jako komendant 
patroli otrzymałem ciężką ranę w nogę. Z począt- 
kiean maja 1919 r. zostałem mianowany plutono­
wym.

W służbie wojskowej strarSeim zdrowie i mło­
dość. Referencje tak ze służby bojowej jak też i 
administracyjnej mam jaknajlepsz© i w każdej 
chwili mogę je przedłożyć, a ni© posiadam jedynie 
protekcji i dlatego ni© otrzymuję awansu. I tak 
się dzieje z całą masą ludzi, gnijących na froncie 
po kilka lat w ziemiankach i na mrozie, którzy 
posiadają stopni© poruczników i podchorążych, a 
dowodzą caleini batalionami — do nich ai© docho­
dzi weryfikacja, a jeśli dojdzie, to'jeszcae bardziej 
rozgorycza oficera, często inwalidę, który myśli 9 0 - 
bie mimo woli, że w Warszawie pod; rucznik z 
półtoraroczną lub dwulętnią służbą oficerską zo­
stają kapitanem lub majorem, bo ma protekcjęI

Mcżtiby przecież kompetentne sfery zajęły się 
tą sprawą i bardziej uwzględniały istotne zasługi 
żołnierzy.

Kancelista Odda. II  Nacz. Dow.
10 marca 1921 r.

Oburzające zachowanie się inspektora policji, 
Szaaeway Panie Redaktorze.

W poniedziałek 14 b. m. o godz. 8 j p<jj wlecz, 
na Krakowskim Przedmieściu, obok Muzeum Tow. 
Przemysłu i Handlu, jakiś człowiek wskoczył do 
jadącego tramwaju przed przystankiem. Uczynił to 
jednak tak niezgrabnie, że tułów był aa platformie, 
a nogi wystawały uazewaątrz.

Ponieważ stałem blisko linji tramwajowej, 
czekając ua ten ewim tramwaj, a ów nieszczęśliwy 
pasażer tak manewrował nogami, ż© mógł każdej 
chwili minie przewrócić, chwyciłem się urąźków 
tramwaju.

Tyniczaaem mężczyzna ów przewrócił jakąś ko­
bietę, która chciała się wcisnąć na platformę.

W tej samej chwili podbiegł jeJdń jegomość 
w mundurze policyjnym do tramwaju i uderzył 
mnie pięścią kilka razy w twairz. Dopiero inter­
wencja publiczności oraz dwueh żandarmów prze­
rwała wylew wściekłości owego jegomościa, którym 
był p. Ludwikowski, inspektor Policji Państwowej 
(okazało się, że przewrócona kobieta to jego żona).

Kronika©
KOMUNIKAT PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU

METEOROLOGICZNEGO.
Rozkład ciśnienia. Wysoki© ciśnienie aa za­

chodzie Francji, niż barometrycany na północy Nor­
wegii

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym (od północy). Pogoda zmienna, przelotny 
opad, zimniej, zmiana kierunku wiatru na północe-
zachodni

Uwagi z dnia 20 b. m. Temperatura najwyż­
sza wynosiła wczoraj w Warszawie 9,1, najniższa 
3,1 stopnia.

W Y P A D K L
Jm )  Samobójstwo na emenłarzu. 53-letnia Emil- 

ja Rychterowa, nauczyoieika i kierowniczka poł- 
akieh kupów języków obcych, zamieszkała z bra- 
twui,_ Kazimierzem, urzędnikiem ministerjum robót 
Publicznych, przy ul. Ka Skorupki (Sadowej) nr. 4, 
udała się na cmentarz ewaugelicko-augsbursKi przy 
uL Mfjmarskiej, gdzie przy jedinym z grobów napi­
ła się, w oelu samobójczym, kwasu siarczonego. 
Służba cmentairna. ujrzawszy desperatkę, zawiado­
miła pogotowie. Lekarz, stwierdziwszy groźny stain, 
przewiózł lłychtf-rową do szpitala św. Ducha, gdzie 
wikrótce życie zakończyła. Przed rokiem drugi brat 
denatki, pułkownik Uychter, naczelnik skfcdów 
samochodowych w Łodzi, również odebrał eobie 
źyci© zapourooą wyslrzahi z rewolweru.

(m) Zbrodnie gamoebodowe. Mim© zarządzonej
przez mlnisierjum spraw wojskowych, redukęji sa­
mochodów wojskowych, zbrodni© samochodowa 
trwają w dalszym ciągu. Oto plon wypadków w 
dniu wczorajszym:

— Na Nowym Świeci© w pobliżu ul. Foksal sa­
mochód wojskowy przejechał dozorcę nocnego, Jó­
zefa Malewskiego. Lekarz pogotowia, stwierdziw­
szy ogólno potłuczenie, przewiózł Malewskiego w 
stanie ciężkim do szpitala św. Rocha, gdzi© wkrót­
ce zmarł. Nurnar samochodu nie zauważono, gdyż 
szoler-zbrodtiiarz, korzystając z ciemności, zwięk­
szył szybkość i  uaukuął.

— Autobus nr. 763 na ul. Białostockiej przed 
domem ar. fi, aa Nowem Brudnie, przejechał 18- 
letnieigo Piotra Grata, ślusarza z ul. Nadwiślań­
skiej nr. 80. Lekarz pogotowia stwierdziwszy zla- 
aiauu o kośd prawej nogi i rany cięte na stopie, 
przewiósl Grata w stanie ciężkim do świtała Prze­
mienienia Paiiskiego.

— Na Krak.-Przedm. wprost holelu „Bristol** 
samochód przejechał 57-letoierjo Jakóba Kaakow- 
skiego, dozorcę, u którego lekxwa pogotowia stwier- 
dzil ogólne potłuczenie.

— Przy zbiegu ul. Targowej i Brukowej samo­
chód półciężarowy marki ^ 'o rd " , jadąc z nad­
mierną szybkością, przejechał Franciszka Oaacae- 
palskiego (Blaszana nr. 5). Sprawca przejechania, 
mimo gwizdków alarmujących i  dania czterech 
strzałów karabinowych przez posterunkowego z 
15-go kom sarjatu policji, Lecha, zwiększył szyb­
kość i  odjechaL

(m) Napad i postrzelenie dwóch osób. Czte­
rech niewykrytych rabusiów dokonało naipadu ra­
bunkowego przy Ul. Rarizymińskioj nr. 74 na mie­
szkami© Sury Miijomerowej. Gdy domownicy wszczę­
li alarm, wzywając pomocy sąsiadów, spłoszeni ra­
busie ratowali się ucieczką, przyczeim wystrzelili 
kilka razy. Kule raniły 40-letnią Surę Miijonerow-ą 
w twarz i 2 0 tetaiego Izraela Szwajea w prawe 
udo. Ranionych apabraył lekarz pogotowia. Co ra­

busi© zdołali zabrać, narazi© nie ustałono. Poczy 
, mony pośećg przea fuakcjooar4uwy 1 5 2 ^  koimsar- 

kitu, aa czele z ptKikotiiisarztiu KuJmem nie dał 
żadnego wyniku.

(m) Śmiertelny upadek. 12-letni Aleksander 
Rybicki, uczeń, który opuszczając się po poręczy 
przy ul. Kozorat nr. 24. spadł w otwór wiatki scho­
dowej z wysokości I-go piętra, przyczem potlukf 
się ogólaie i doznał wsttrząsuienia moagu, zuiarł w 
szpitalu św. Rooha.

(mj Wypadek kolejowy. Na dworcu gdańskim 
spadł z parowozu maszynista, 48-1 etui btamisiaw 
Grotnulaki, którego ogolui© potłuczonego przewio­
zło pogotowie do szpitala kolejowego.

(m) Ujęcie oprysików. W związku z dokonane- 
mi w o&tatńnch czasach napadami policja warszaw­
ska, iącani© z policją pow. garwoi mkiego, areszto­
wała w domu nr. 9 przy uh Stawki, w mieszkaniu 
dozorcy tego demu dziesięciu podejrzanych męż­
czyzn. Są to: Piotr Napieraj, Jan Wizo. Józef Boo- 
del, -Józ.ef Podgórski. Jan Miksa, Zeno© .vlaiczew- 
aki, Antoni ozcch, Józef Siouiia, IVladysiavv To- 
uiaszyński i Konsbuity Tomaszyński.

— Przez urząd śledczy policji zostali areszto­
wani pod zarzutem współudziału w szeregu napa- 
ilach rabunkowych, ostatnio zaś uczestniczenia w 
napadzie na dwór Karolktew.cza w okolicy Radzy­
mina: Apolinary Frądciewicz. Lucjan Miszczak,
Patek Grona i Benjamin Goizak,

(m) Pożar. W domu nr. 34 przy ul. Kruczej, w 
mieszkaniu Antoniego Śzlecha. wskutek wadliwi© 
urządzonego piecyka w lazieuce. zapaliła się belka 
w suficie. Ogień ugapii nowośwtecuu oodziat strąg#.

T e a t r  i M u z y k a *
Teatr Żołnierski R. K. O. N. (premiera). — Teatr 
Dramatyczny: „Fauna Ziuta — moja żona". — Ko- 
uiedja w 3 aktach Pawia Guvauat'a 1 Roberta Cha-

way. — Preinjcra w Czarny tu Kocie.

W teafrze żołnierskim dano premjęrę papodji 
nu humoreskę Marka Twainea ,Jloabit© zwiei-cfu- 
dło‘‘ dokonaną dość zrecauie 1 pomystowo przez 
Br. Braniewa cza. Pp. Pol, Wilkoszewski, Aóczyń- 
ska i Zibierzcho wska dali dohrz© podpatrzooe typy 
sufrażysteK 1 kominiarza w humoresce zatyiulowa- 
nej: „Dziunia, Ni unia i lUpck>“. Autor brał żywy 
udaiał w aktówce, oraz z powodzeniem wypowie­
dział własm© nastrojowe i cięto utwory. Dowcipny 
monolog Kaz. Kokowskiego Jszuinm Igła* znalazł 
pełnego zacięcia charakierystycionego wykonawcę 
w osiłiie p. Kolskiego. P. Zawisza odśpiewał mi­
łym. acz niewyszkołonym je.-z.cze tenorem nastrojo­
wą „Wizję szydwocha" RataUla i „D zidzię" Beli 
Zerkówitz. Poitaa Widawska posiada ładny mate­
riał głosowy lecz z hraku dostatecznego (^panowa­
nia techniki wokalnej, jej sopran dramatyczny ma 
brzmienie nieco ostre w górnym rejestrze (^slach‘‘ 
i „Bajki ' Kossobudzkiego). „Czekam cię" Zbiera- 
chowakiej i „Gały dzień* Kitschmaiióway odśpie­
wała z finezją p. Zbtorzchowska. Pp. Maliszewska 
i Wirski interpretowali pieśni i wyjątki z oper a 
widoczną muzykalnością. Akompaniowała arty­
stycznie pani Wereszczyńaka.

Teatr Dramutycrny wystawił dowcipną, weso­
łą, obfitującą w ^ereg  zabawnych sytuacji 1 „qui 
pro qu«y", 8 aktową kumńdią Gavaulta i Cbavray‘a 
p. t. „Panna Ziuta — moja żona". Ziuta, unika­
jąc znienawidzonego ry w a la , „-wpadła*- w sid ła  
męża z grzeczności. W końcu zostaje istotną mał­
żonką owego męża. P. Zielińska kokieteryjni©, z 
wdziękiem i lekkością interpretowała postać bo­
haterki P. Sarnecki grał z młodzieńczą werwą 
40-lętniego kochającego małżonka. P. Mergel dał 
wyborny typ Anglika Jacksona, a Lech, Poraj i 
Podihor&ki (zabawny Paaard) przyczynili się do u- 
dataej całości Reżyser ja p. Sarneckiego b. sta­
ranna.

W „Ciarnym kocio“ na premjerę złożyła się 
3 aktowa operetką Friedmanua p. t. „Dość mam 
żony" (libretto Brunona Beckera i Roberta Pohla) 
w świetnej lokaJizacji W. Rapackiego (syna). Be- 
mtsiewicz, fabrykant likierów pod wpływem hyp- 
nozy traci wolę i pamięć. Zapomina więc na szczę­
ści,e o swej przeszłości— o żonie. Spędza wtedy 
wesoło czus w kabarecie „Ruj pod gwiazdą" w to- 
waizystwi© węgierki Priaki Haayady, lecz na usil­
ne prośby potowicy lekarz przywraca mu pamięć. 
„Der Maran okue Vergangenheit ‘ jest wtościwi© 
wodewilem, farsą, dość wesołą z dobrze zastosowa­
na lekką muzyczką. Najlepszym jest akł H-gi, * 
zabawny typ Renusiewicza * werwą grany przea 
komika Dowmunta. oraz Piernwaok (Moll) wywo­
łują śmiech na widowni. Rutkowska z wdziękwmlU j« SUlIClal 114* tt BJUlTiU* , n . .. r/f

naiwną, a Ileillea • kucharkę. Bichov, /Io- 
cz<?w»ka, Ostrowski i balet (Żerańska, Pasecka a-» .* i__ v — t— 1. ini/iia ilf.fkiĵ t r.lVAlc'rtZembianka) ąjusaii się jaknajiepiej. Ewolurt©. 
posEczególu© sceny, oraz wogól© całość wyzyska* 
reżyser K. Wroczyński doskonale. Orkiestra gr*** 
staramoie, tylko tempo do duetu w akcie II"* 
(Bielska i  Dowmunt) łjyto stanowczo za wolne.M*

un

Odbito w drukarui „Kobotmka", Warecka 7.

POKWITOWANIA^
Na p leb iscy t górBO-śb.aki.

Członkowi© Z<w. zaw. rob. rolnych z ustępują, 
cych dworów: 6

Grocholke mk. 200, Barów nut. 60, 
mk. 200, azwugrów mk. 700. \Vilrayc© 1̂ .  340, &t-
gaj mk. 2U0, Sadławice mk. 2 3 ft Pcihó “ k- 380,
Luikarvra mk. 800, Slaboszovvice ink “lOjNlaUc© mk. 
420. Złota mk. 200. A-upcsa mk- ®k-
20. Jwroszówka mk. 20, tow. 5.Od robotników kooperatywy-, Ursus mk. ^j00, 

H«liua Giutorówma mk. 10W.
4-a klasa szkoły powstoefa1''-®! ®c. l«feo dochód 

z przedstawienia, urządaoiw^sp pod ^-eruukiew aau- 
czycieiki B. Dratonkowej. nuk.

Członkowi© Zw. anw. rob. rolnych dworu Sar 
dtowie ink. 2Só; dworu Si»ki mk. 180; dworu Pod-

lużjTnier Pławińaiki w toienłu aospohi pracow­
ników Wydz. II WoŁ M . 3  P-- ze sprze­
daży mr. 7 pisma „Kreślarz , mk. 1300.

jfa fundusz prae<rwy ^Robotnika".
Por. Szostak mk. 100.

>a spaloną wieś ^SiwRi".
Storegswi 39 pimktai tói®oJmego w Sierpowi 
Tekwuan Cból mk. 200, Sakowi©® śiarjun 

200 Sławiński WoAceuiy mik. loo, Baigand Mojżesa 
mk.' 100, Lntitozek A t e l i e r  mk. Jo0. Gz.oralti 
Sumiu»:aw mk. 100, KacźyńBai Władysław mk. 10<X 
Wieruicki Aleksami ar mk. 50, Kupoiewaki Longin 
mk. 20. Krzemiński Stanisław mk. 20, Olek Sm  
.„i- 20. Baioerowski Józei mk. 20.

Stefan Lisowisfa, Tomaszów Lub_ mk 25.
Jan Kobylański, Tom .Lub., mk 20 ’
E. Kabacsński. Tom. Luib„ mk. 20 
Aleksander Mazurkiewicz, Toni. Lub., mk. 20.

Wydawca: Kada NacŁ P, F. S.


